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U W A G A : —  P io s e n k i z  n u ta m i d o  te j  sz tu k i  są  b a rd z o  
z n a n e  i z n a jd u ją  s ię  w  ś p ie w n ik u  B a ra ń s k ie g o  “ Je sz c z e  
P o ls k a  n ie  z g in ę ła .”

S c e n a  p r z e d s ta w ia  u b o ż sz e  p r z e d m ie śc ie  R e g g io  pod wie
czó r. W  p o ś ro d k u  w o ln a  p r z e s tr z e ń ,  p o  le w e j krzewy, W 
g łę b i d rz e w o , d a le j  p e jz a ż  p a g ó r k o w a ty ,  p o  p r a w e j  domek 
t. j .  k w a te r a  g e n e ra ła ,  f ro n te m  d o  s c e n y  z w ró c o n a .

P o  le w e j S ta n is ła w  w y c ią g n ię ty  n a  m u ra w ie , w  ro zp ię ty m  
m u n d u rz e  le g jo n is ty , b ez  c z a p k i. T u ż  za  n im  siedz i z  p o d -  
w in ię te m i n o g a m i S te fa n  b e z  k u r tk i  i c z a p k i i sz y je  p od a rtą  
k u r tk ę  m u n d u ro w ą . P rz e d  k w a te r ą  D ą b ro w sk ie g o  sto i na  
o d w a c h u , n ie k ie d y  p o s u w a ją c  s ię  n ie c o , K a ro l  w  p e łn y m  
m u n d u rz e , w  c z a p c e , z  k a r a b in e m  d łu g im  n a  ra m ie n iu .
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Scena 1.

STANISŁAW, STEFAN, KAROL.
S t a n i s ł a w  — (leżąc jak długi śpiewa pierwszą 

strofę:
— W łoska kraina nad wszystkiem i słynie. —  Błę

kitne niebo we włoskiej krainie, — W mej oj
czystej lubej stronie, — Blade niebo, ciemne 
błonie — tak ą  wonią tchnie — że te  piękne 
włoskie kraje — cytrynow e w onne gaje nie 
zczarują mnie.

S t e f a n  — (szy jąc ): — Oj, nie czaru ją już te 
wonne gaje!...

K a r o l  —  (podchodząc trochę ku n im ) : —  Oj, 
dość włóczęgi, znojów i wojaczki — walk z 
bandytam i, upałów i nędzy!

S t e f a n :  —  Libarackiego do grobu złożono, — 
niejeden z naszych zostawił tu  kości, — Małoż 
dla obcych przelewu krw i naszej?... Daj Panie 
pow rót w ojczyste me strony!...

K a r o l  — (do S ta n .) : — Zanuć nam  teraz  o Pol
sce piosenkę! (przypom ina sobie). — Jakaż  to 
nu ta?... P iękna nasza Polska cała...

S t a n i s ł a w  — (wpada żywo śp iew em ):.—- 
P iękna nasza Polska cała — Piękna, żyzna i 
niem ała, — Wiele krain, wiele ludów, — Wiele 
stolic, wiele cudów. —  Lecz najm ilsze i na j
zdrowsze —  Przecież człeku jest Mazowsze.

S t e f a n :  —  Toś trafił w sedno um iłowań moich! 
(żałośnie) —  Mazowsze moje, Mazowsze
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rodzinne! Widzę zagrodę, dom ek modrzewio
wy... — (zrywa się na nogi) —  Już chyba dłu
go nie dotrzym am  placu!

S t a n i s ł a w y  — I mnie stanęło życie kością w 
gardle —  Myślałem dawniej: —  (nuci) —  “A 
kto chce rozkoszy użyć, Niechaj idzie w wojsku 
służyć” — ale zbyt srogo trap i mnie tęsknica.

K a r o l :  —  Mnie głód i bieda.
S t a n i s ł a w :  —  Uciekłem z kraju  z duszą na  

ram ieniu —  przez czaty m nogie przekradłem  
się skrycie, —  by walczyć z wrogiem  nie Bona- 
partego, — lecz Polski.

K a r o l :  — A tu  nam  każą wojować w górach —• 
z bandytów jakichś tłuszczą dla nas obcą —  
zam iast nas posłać na bagnety  wrogów.

S t e f a n :  — I tybyś chętnie rzucił w net szeregi?
K a r o l :  — Może — Lecz dokąd kroki zwrócić 

m a włóczęga?
S t a n i s ł a w :  —  Chyba do grobu skryć się przed 

tym  losem.
K a r o l :  — Ja  austrjacką  cisnąłem  gewerę, — do 

w as tu  bracia czm ychnąłem  ostrożnie. — R aź
niej mi z wami, stokrotnie mi lepiej —  niż 
wśród hałastry , choć zdarte m am  pludry — (o- 
gląda swe łatane spodnie). —  Alem i tu ta j nie 
znalazł gwiazdy, k tóraby wiodła mnie w ojczy
ste progi. — Zam iast “m akaronów ” i frykasów  
włoskich — wolałbym dom a jeść wędzonkę z 
grochem .

S t e f a n :  — Otóż i trzeci uciekinier gotów!
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K a r o l :  — Uciekać? Dokąd?
S t a n i s ł a w :  — Pow rót do domu zagrodzon 

jest dla nas.
S t e f a n :  — Pójdziem we tro je przez szw ajcar

skie góry — przez kraj ów wolny, przez niem ie
ckie ziemie...

K a r o l  — (c ie rp k o ): — I tak  zajdziemy w pod
ziemia i lochy, — boć u w rót Polski pochwycą 
nas straże!

S t e f a n :  — Może być, bracia, ale trza  próbować,
—  bo tu ta j b rak  nam  tej iskry ożywczej, —  bez 
której życie staje  się ciężarem . — B rak nam  
nadziei..

S t a n i s 1 aw — (kiwa g ło w ą): — Pogasły świa
tła  na polskości niebie. Ciemno dokoła i gro
bowa cisza... — (nuci).
—  I rzucił ojców zagrody, —  Ojcowski rzucił 
szm at roli, —  By między obce narody —  Iść 
szukać doli, niedoli. — Rzucił tłum  bratniej 
drużyny — I czary łąki kwiecistej, — Wziął 
tylko klejnot jedyny — Garść czarnej ziemi 
ojczystej.

K a r o l :  —  Ej, zanuć raczej wesołą piosenkę — 
a żale ostaw!

S t a n i s ł a w :  —  Wesele pierzchło od tułaczów 
grona.

S t e f a n :  — Źle Polakowi!
S t a n i s ł a w  — (n u c i) : —  Bo on nie sługa, nie 

zna co to pany — nie da się okuć przem ocą w 
kajdany.

— 4 —

T

S t e f a n :  — Więc chyba społem, nogi za pas 
wziąwszy — rzucim  legjony i włoskie wąwozy 
— i w mazowieckie powędrujem  strony, —  cho
ciażby z głodu przym ierając czasem  — kiejby 
ten  żołnierz co to  “idzie borem, lasem ...” 
(W tem  z za sceny odzywaję się skrzypki i pły
nie m elodja: “Pom oc dajcie mi rodacy!”

S t a n i s ł a w  —  (pow staje szy b k o ): — Skrzy
pki ! Polskie sk rzypki!

K a r o l :  — Kto nawołuje rodaków  pomocy? — 
(posuwa się w głąb sceny. Z głębi wchodzi 
powoli włóczęga, grając na skrzypcach).

Scena 2.
CIŻ I ANTONI BRZYCHWA

A n t o n i  —  (odarty, w kapturze włoskim, z to r
bą u boku, podchodzi, przestaje grać i spogląda 
po ich tw a rz a c h ) : — Nareszciem  trafił do pol
skiej grom ady! — Swojskie oblicza i wąsy jak  
wiechy. —  Dobiłem w końcu jak okręt wśród 
burzy — do portu, nędzarz, włóczęga sterany.

S t e f a n :  — Skąd Bóg prowadzi? Z kraju  czy 
obczyzny?

A n t o n i :  —  My wszyscy z kraju , bo dla nas kraj 
jeden —  ośrodkiem  ziemi i serca źrenicą, — 
więc i ja z kraju, lecz nie prostą  drogą, — przez 
m orza, lądy błąkam  się bez steru...

K a r o l :  — Czego pragniesz?
A n t o n i :  — Czegóż to pragnie rozbitek? Opar

cia. — R unął powalon najeźdźców siekierą — 
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dąb stary , wielki, dostojny, kochany —  i blusz
cze legły na ziemi sieroce, — szukając wkoło 
pnia... swej dawnej Polski...

S t a n i s ł a w :  — W drodze te skrzypki były ci
pociechą.

A n t o n i :  — Skrzypki te liche karm iły tu łacza,—  t
gdy na żaglowcu płynąłem  ze w schodu —  przez ] 
m orza greckie a potem  w wędrówce —  przez 
góry, lasy, Apeninów szczyty. —  W itajcie bra- I 
cia, jeśli bratem  zwiecie —  nędzarza.

K a r o l :  —  I my nędzarze.
S t e f a n :  —  W itam y szczerze jako tow arzysza!
A n t o n i :  — Pod Dąbrowskiego, pod sztandar 

wasz idę.
S t e f a n :  —  Ale nieszczęsna prowadzi cię gw ia

zda — bo niedość złego, że tu  niedostatek, — 
ale co gorsza, że jasności niema.

A n t o n i :  —  Czemu?
S t e f a n :  — Bo znikąd prom ień nadziei nie świta

— Pow stał ten  legjon, by zwalczać siepaczów,
— co się na Polski sprzysięgli zagładę, — a tu  
m usim y bić pow stanie Włochów. —  Nie zbliża
nas to do kresu niewoli.

S t a n i s ł a w :  — Więc trzeba opuścić niegościn- . 
ne W łochy — i do ojczyzny przekraść się choć I 
chyłkiem.

A n t o n i  — (g ro m k o ): —  Co ucieczka? ! Na po
czątku drogi? — Z pod Dąbrowskiego uciekać
sztandaru?
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S t e f a n :  — Wódz sercu miły, żołnierz urodzony,
—  lecz stokroć m ilszą ojczysta zagroda.

A n t o n i :  —  Niema odwrotu, chyba pod Dą
browskim ! —  Uciekiniera w kajdany by skuli,
— wrogi do tu rm y  w trącili puszczyków, —  bo 
Polak teraz  sługą, niewolnikiem. Snąć duch 
wasz omdlał w piersiach niemowlęcych! — 
Czyż Dąbrowskiego nie krzepi was imię?

S t a n i s ł a w :  — Dzielny wojownik, lecz skędy 
wziąć siły —  trzech  zgromić wrogów, potęż
nych m ocarzy?

A n t o n i :  — Jednym  odm achem  to odzyskać 
chcecie —  co zm arnow ali ojcowie i dziady? — 
A nam  dziś trzeba budować od podstaw , — 
cierpliwie znosić pokutę wśród pracy. —  Trze
ba nam  wierzyć w siebie, w Dąbrowskiego, — 
na nim zawiesić girlandę nadziei. — On znaj
dzie drogę do złotej wolności.

S t a n i s ł a w ,  S t e f a n ,  K a r o  1— (m ilczą).
A n t o n i :  —  Nie m acie s ło w a ? !... W styd małego 

ducha? —  Kto kocha wierzy, kto  wierzy ten  
wytrwa.

K a r o l :  —  Złote twe słowa.
S t a n i s ł a w :  — Niedola w tobie nie zgasiła 

ducha?
A n t o n i :  — Nie! S tokrotnie nie! — (do Karo

la) : —  Idź do generała —  i powiedz mu, że 
przybył tu  rodak — z nad wód Bosforu.

K a r o l  — (wchodzi do dom ku).
S t a n i s ł a w  —  (na stronie, do S te fa n a ) : — 

Co to za asan?
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S t e f a n :  —  Snąć oficer chrobry.
S t a n i s ł a w :  — Łachm any kry ją potężnego 

męża.

Scena 3.
CIŻ, DĄBROWSKI I WYBICKI

K a r o l  — (wychodzi z dom ku, na stopniu) — 
Generał nadchodzi! —  (pozostaje na  prawo, 
przy dom ku).

A n t o n i  — (na środku sceny, przed wejściem 
do kw atery, niejako na powitanie generała po
czyna grać: “Jeszcze Polska nie zginęła” ).

D ą b r o w s k i  —  (w nieco rozpiętym  m undurze 
generalskim  w p ro g u ) : — Co to za żołnierz, co 
w ita m azurkiem ? N utą radosną pieści nasze 
ucho? —  (schodzi i staje  po praw ej stronie 
Antoniego; za nim wychodzi — )

W y b i c k i  — (blisko 50-letni, w jasno-brązo 
wym, ściętym  surducie, w spodniach jasnych 
ze sztylpami, z żabotem  pod szyją. Zostaje 
przez chwilę na uboczu na praw o).

A n t o n i  —  (składa pokłon genera łow i):—  B ądź 
mi pozdrowion, drogi generale! —  Jam  przy 
tw ym  boku walczył pod Bydgoszczą, —  i tam  
zwycięstwa upoił się czarem . —  Na Sekulego 
patrzałem  zagładę, — na krw aw ym  moście zdo
byłem ostrogi. —  Odtąd śnię, m arzę, by pod 
tw ą wielką wojować buław ą — za Polskę...

D ą b r o w s k i  —  (w y b u ch a): — Antoni Brzy- 
chwa! Poznaję i w itam ! — (ściska jego dłoń) 
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— Dzielny porucznik posłyszał pobudkę —  z 
M edjolańskiego rzuconą w świat rynku.

W y b i c k i  — (zbliża się do Antoniego i podaje 
m u r ę k ę ) : — Tam  gdzie za naszą św iętą walczą 
spraw ę —  Antoni Brzychwa staje  do apelu —  
(staje między Dąbrowskim a Antonim ).

A n t o n i  — (z uśm iechem ): — W łachm anach...
D ą b r o w s k i :  — Nie o strój chodzi —  (naw ia

sowo) —  W net cię przystroim y — w m undur z 
lam pasem  i pięknem i szlify — (głośno) — 
Dość, że m asz w duszy świętego ognia —  iskrę 
nieśm iertelną.

W y b i c k i :  — Takich nam  trzeba: ludzi poświę
cenia — by m acierz biedną wydźwignęli z gro
bu.

D ą b r o w s k i :  —  Skąd nam  przybywasz?
A n t o n i :  — Od Carogrodu pędzi mnie w iatr do

bry — Do ciebie wodzu, generale chrobry. — 
Mam pozdrowienia od grona rodaków , —  co 
w net popłyną, w stąpią w twe legjony. — A na 
czele generał Rymkiewicz.

D ą b r o w s k i  — (ra d o śn ie ): — Rymkiewicz! 
Brawo! Wieść to pożądana.

W y b i c k i :  — Coraz świetniejsze lśnią w legjo- 
nach  perły — h artu  i m ęstwa.

A n t o n i :  — Pięknie, lecz niczem generałów gło
wy —  kiedy w szeregach niem a anim uszu, —  
gdy akord w iary nie m a tam  oddźwięku.

W y b i c k i :  — Czyliżby tak  sm utnie być miało?
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A n t o n i :  — Niestety... — (spoziera po tw arzach 
S tefana i S tanisław a).

W y b i c k i — (występuje nieco naprzód, między 
Dąbrowskim  a Antonim stojąc, i spozierając na  
S tanisław a i S te fa n a ) : — Czyliż ich grzbiety 
gną się, łam ią skrycie?

A n t o n i  —  (postępuje również trochę naprzód 
sceny): —  Kawalerowie gotowi jedynie —  łzy 
ronić rzew ne na ojczyzny grobie —  wzdychać 
i kwilić ptaszyny zwyczajem, —  w żałobny cy
prys wtulić się trwożliwie —  i um ierać... —  A 
nam , na Boga, w górę głowę nosić, — honor 
Polaka trza  dzierżyć wysoko, —  na barkach  
młodych dźwigać wieko trum ny, —  w skrzesić 
Ojczyznę z jej grobu srom oty. —  Trza żyć i 
kochać kraj^ każdem  serca biciem, —  w cichej 
ofierze nieść m u znojną pracę, —  poprzez cier
pienie kroczyć wzwyż na szczyty, —  ku odro
dzeniu, ku szczęściu, chwale.

D ą b r o w s k i  — (posuw a się również trochę 
naprzód sceny do Stanisława^ i S te fa n a ) : — 
Słyszycie głos ten, niezadowoleni i słabi?

W y b i c k i :  — Czyliż już Polska zginęła na wie
ki?

A n t o n i :  — Dla generała pozdrowień tysiące,—
a dla w as w szystkich niosę pieśń otuchy __
pana Michała Ogińskiego dzieło.

S t a n i s ł a w :  —  Graj nam, graj druhu, owego 
m az u rk a !
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A n t o n i  — (poczyna grać: Jeszcze Polska nie 
zginęła).

K a r o l  — (półg łosem ): — Krwi nowej strum ień 
napływ a w me żyły.

S t e f a n :  — Serce dygoce jakby p tak  do lotu.
A n t o n i  — (gra do tonów: m arsz, m arsz itd. i 

zatrzym uje się)..
D ą b r o w s k i :  — Graj jeszcze, Brzychwo, na

tchnij m artw e dusze!
A n t o n i  — (gra znów pierwsze tony).
W y b i c k i  —  (w uniesieniu kładzie dłoń na ra 

m ieniu Dąbrowskiego i Antoniego i w y b u ch a):
—  Jeszcze Polska nie zginęła —  póki my ży
jemy!...

A n t o n i  —  (grając dalej w y b u ch a): — Co nam  
obca przem oc wzięła...

D ą b r o w s k i  — (wpada, akcentu jąc  pierwsze 
słow o): —  Siłą odbierzemy!

A n t o n i  — (gra teraz: m arsz, m arsz itd.)
K a r o l — (zbliżając się do generała i karabinem  

s a lu tu ją c ) : — Marsz, m arsz, Dąbrowski!
S t e f a n  — (w p ad a ): —  Z ziemi włoskiej do 

Polski!
W y b i c k i  — (w p ad a ): — Za twoim przewodem

— złączym się z narodem .
(W szyscy społem śpiew ają czterow iersz: Marsz, 

m arsz, Dąbrowski !)
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W y b i c k i  — (wielkim g ło sem ): —  Niech ta  
pieśń nasza, skrzydlata, podniebna —  sokolim 
lotem uleci do kraju  — od nas, wygnańców, 
co na wolnej ziemi — białego orła krw ią poimy 
naszą! — Niech leci od nas jako pozdrowienie!.. 
— Niechaj rozbrzm iewa przez wsze polskie ła 
ny —  i n u tą  w iary przenika żywioły — wiary, 
nadziei i miłości świętej!

D ą b r o w s k i  — (d o rzu ca ): — Dopóki jarzm o 
ręce Polski skuw a — i na jej czole korona nie 
błyśnie!

A n t o n i  — (poczyna grać jeszcze: “Jeszcze Pol
ska nie zginęła.” Przy pierwszych tonach  — )

KURTYNA.
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